Podkarpacki Okręg ZNP: - Upomnienie to śmieszna kara za coś takiego
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Sprawa zwyzywania uczennic przemyskiego liceum przez nauczyciela chemii za logo Strajku Kobiet będzie mieć ciąg dalszy?

Wygląda na to, że głośna w końcówce zeszłego roku sprawa skandalicznego zachowania nauczyciela chemii z II LO w Przemyślu będzie jednak mieć ciąg dalszy. Dotychczas nauczyciel, który zwyzywał uczennice llle za to, że miały w swoich zdjęciach profilowych logo Strajku Kobieta, a następnie usunął je z zajęć, doczekał się jedynie upomnienia z wpisem do akt. - To śmieszna kara za to, co ten pan zrobił - uważa Stanisław Kłak, prezes Okręgu Podkarpackiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Takie zachowania powinny być przykładnie piętnowane - dodaje.

Przypomnijmy: 29 października zeszłego roku maturalna klasa llle miała lekcję chemii z nauczycielem z wieloletnim stażem. Zajęcia były zdalne, więc uczniowie logowali się na nie, korzystając ze swoich profili. Pięć uczennic w awatarach miało logo Strajku Kobiet, sylwetkę kobiety i czerwoną błyskawicę. Według relacji uczennic, nauczycielowi chemii bardzo się to nie spodobało. - Najpierw zwyzywał nas od hitlerowców, esesmanów, barbarzyńców i bezbożników wspierających morderstwa 
i morderców. Powiedział też, że  wpisze nam uwagi, oraz że myślał, iż jesteśmy mądrzejsze i usunął nas z zajęć - relacjonowała na Facebooku uczennica llle dodając, że zachowanie nauczyciela było niezgodne z Konstytucją RP i regulaminem szkoły, oraz że zostało zgłoszone dyrekcji.

Tylko upomnienie.
Sprawa szybko się rozniosła w Internecie i poza nim. Nauczyciel wydał oświadczenie, 
w którym przyznał, że poniosły go emocje. - (...) Zwróciłem się z prośbą o zdjęcie 
z ekranu symbolu graficznego u kilku zalogowanych uczennic. Motywując swoje stanowisko użyłem porównań, które mogły zostać odebrane obraźliwie, dlatego przepraszam wszystkich uczniów. Nigdy wcześniej i tym razem nie było moim celem obrażenie żadnego ucznia. W dalszej części lekcji wylogowałem z zajęć osoby, które posiadały wspomnianą wcześniej grafikę, jest mi przykro z tego powodu. Pracuję w tej szkole już 33 lata i zawsze zwracałem się do uczniów słowami: Robaczki moje kochane - napisał chemik. Sprawą zainteresował się też prezydent Przemyśla, Wojciech Bakun, jako że miasto jest organem założycielskim szkoły. Interpelację doń w tej sprawie złożył radny klubu KO, Paweł Zastrowski, członek komisji rodziny, polityki społecznej i zdrowia przy przemyskiej Radzie Miejskiej. Dyrektor II LO, Mariusz Zamirski, złożył prezydentowi Bakunowi wyjaśnienia, że sprawa została zbadania w porozumieniu 
z Podkarpackim Kuratorium Oświaty. Stwierdzono, że na lekcji chemii doszło do naruszenia porządku, i profil zniknął.

To bardzo niewychowawcze.
Sytuacja zbulwersowała także nauczycieli - związkowców z Podkarpackiego Okręgu ZNP. Prezes Stanisław Kłak tuż po zdarzeniu na lekcji chemii w przemyskim liceum bardzo krytycznie ocenił zachowanie nauczyciela.

- To po prostu niedopuszczalne, by nauczyciel tak się zachował - mówił. - To, 
że jest to nauczyciel z długim stażem pracy, to tylko okoliczność obciążająca go bardziej - dodawał. Na krytycznych słowach w mediach jednak się nie skończyło. Stanisław Kłak jako szef Podkarpackiego Okręgu ZNP napisał w tej sprawie do Lucyny Małek-Adamiak, rzecznika dyscyplinarnego dla nauczycieli przy wojewodzie podkarpackim, wnioskując o wszczęcie postępowania wyjaśniającego skandaliczne zachowanie chemika i przesłuchanie w tej sprawie uczennic klasy llle oraz dyrektora II LO w Przemyślu. Ku zdumieniu prezesa Kłaka, odpowiedź przyszła nie od rzeczniczki dyscyplinarnej, a od podkarpackiego kuratora oświaty Małgorzaty Rauch. - Pozwoliłem sobie odpisać pani kurator, że nie kierowałem pisma do niej, ale do pani rzecznik - wyjaśnia S. Kłak. - Ale skoro już pani kurator nam odpisała, to powinna napisać jasno, co dalej ze sprawą nauczyciela chemii z Przemyśla. Dodam dla przykładu, 
że nauczycielka z innego przemyskiego liceum za słowa dalece mniej nieprzyjemne skierowane do jednej z uczennic, już czwarty rok ma postępowanie dyscyplinarne - zdradza związkowiec. - Nie owijając w bawełnę, uważam, że sprawę zachowania chemika kuratorium chce „zamieść pod dywan”, bo jest on osobą sympatyzującą z PiS - mówi bez ogródek. - To bardzo niewychowawcze w stosunku do młodzieży, która nie jest ani głupia, ani ślepa na wydarzenia polityczne w kraju i lokalnie - dodaje prezes Podkarpackiego Okręgu ZNP. Teraz związkowcy czekają na odpowiedź Podkarpackiego Kuratora Oświaty.
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